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KURCZENIE OJCZYZNY.
Z m n ie jszen ie  lic z b y  g o d z in , p r z e z n a c z o n y c h  

na n au k ę  h is to r ji, lite r a tu r y  w  szk o ła ch  śred n ich , 
p ociąga  za  sob ą  tę  sm u tn ą  k o n ie c z n o ś ć , że  dzieje  
tak lite r a tu r y , jak k u ltu r y  p o lsk ie j m a  się z a c z y ­
nać d o p ie r o  o d  d rugiej p o ło w y  w ie k u  X V I .,  t. j. 
od  w y stą p ie n ia  R eja . W s z y s tk o , c o  P o la cy  pisali 
po ła c in ie  —  a d o  cz a só w  S tan isław a  A u g u sta  jest 
to  w ięce j, n iż  p o ło w a  p iśm ie n n ic tw a  —  m a  b y ć  
o p u sz c z o n e , c z y li  s tra co n e  d la  u m y s lo w o śc i in ­
te lig en ta  p o lsk ie g o .

W ie lk a , p o p r o stu  n ie p o w e to w a n a , b y ła b y  to  
szk od a  d la u m y s lo w o śc i p o lsk ie j: szk o d a  dla sa- 
n io p o c z u c ia , c z y li d u m y  n a ro d o w ej i jeszcze  
m iększa szk o d a  d la d u szy  p o lsk ie j. W sz y sc y  w ie -  
tny, ż e  c y w iliz a c ja  nasza  jest m ło d a , jest n a jm ło d ­
sza m ię d z y  lu d a m i, w y c h o w a n e m i na  c y w iliz a ­
cji z a c h o d n io -r z y m sk ie j . P o n ie w a ż  w  szk o ła ch  
n a szy ch  u c z y  się fra n cu sk ieg o , n ie m ie c k ie g o , a 
gdzie n ieg d z ie  i a n g ie lsk ieg o  —  n ie  u c z y  się zas l i ­
teratur s ło w ia ń sk ic h , jeszcze  m ło d sz y c h , n iż  p o l­
ska, u czeń  m u si w y r o b ić  w ' sob ie  p rze św ia d czen ie , 
■te je s te śm y  ty lk o  p r z y c z e p k ą , sp ó ź n io n ą  p r z y b u ­
d ów k ą , m a ru d erem , a lb o  —  jak to  N ie m c y  o  
S łow ian ach  p iszą  —  o g o n e m  c y w iliza c ji. A  tak ie  
p rześw ia d czen ie  w  d u szach  ty c h , k tó r z y  ja k o  sól 
P olskiej z ie m i, m ają k ied y , w y ra ża ć  in te le k t  c a ­
łego  n a ro d u , m u si lu d z i r o z u m n y c h  c z y n ić  o n ie ­
śm ie lo n y m i, le k c e w a ż ą c y m i r o d z im y  d o r o b e k  i 
P op rostu  w sty d z ą c y m i się sw o jeg o  p o c h o d z e n ia  i 
Swojej p rze sz ło śc i, ta k , jak p a rw en ju sz  w s ty d z i się 
1 jest n ie śm ia ły  w  to w a r z y s tw ie  p r a w d z iw y c h  
ar y sto k r a tó w : o  ile  jest r o z u m n y . G łu p iec  b o ­
g ie m  na w z ó r  N o w o b o g a c k ic h  b ęd z ie  z a r o z u m ia ­
łością i n ieu za sa d n io n em  p y sz a łk o s tw e m  nad rab ia ł 
sw oje brak i i w te d y  stan ie  się n ie z n o ś n y m  w  t o ­
w a rzy stw ie , p r z e d m io te m  ż a r tó w  i z a s łu ż o n y c h  
d o c in k ó w . U  nas w o g ó le  n iem a  sz la ch etn ej d u m y  
g r o d o w e j  ,ale za  to  jest za  w ie le  ośm ieszającej  
fan faron ad y  i p r ó ż n o śc i b a rd zo  p ły tk ie j:  w ia d o ­
m o zaś, ż e  p r ó ż n o ść  i z a r o z u m ia ło ść  jest ty lk o
R dną z  fo r m  g łu p o ty .

G d y b y śm y  jed n ak  m ię d z y  g e o lo g ic z n e  n a ­
w a rstw ien ia  d u szy  p o lsk ie j w są czy li jak o  sta ły  
sk ład n ik  d o r o b e k  ep o k i B o le s ła w ó w , o sta tn ich
P iastów  i J a g ie llo n ó w , z n a le ź lib y śm y  ty le  na-
^ y c h , p o lsk ic h  w a lo r ó w , ty le  w ie lk ic h  m y śli p o ­
e ty c z n y c h  i ty le  zasłu g  c y w iliz a c y jn y c h , że  in te -  
kgen t, czu ją cy  się sp a d k o b iercą  o w y c h  p o k o le ń  i 
c?asó w , b ez  z b y te c z n e j  za ro zu m ia ło śc i i n ie w c z e ­
snego z a w sty d z e n ia  zn a la z łb y  dla sw o jeg o  n arod u  
P oczesne m iejsce  w  r o d z in ie  n a r o d ó w  z a c h o d n ic h  
1 c z u łb y  się r ó w n y m  m ię d z y  n im i. W te d y  czasy  
S p ad k ów  —  za p ia s to w sk ich  p o d z ia łó w  i w  ep o -  

e lek cy jn ej —  b y ły b y  d la n ie g o  z w y k łą  k o le jn o -  
?c>ą r o z k w itu  i u p a d k u , p rzez  k tó r ą  p r z e c h o d z iły  
1 p rze c h o d z ą  w sz y s tk ie  n a ro d y , a n ie  d o w o d e m  
P ^ szośc i rasy c z y  w y r a z e m  f iz jo lo g ic z n e g o  n ie d o -  
ro zw o ju . D z iś  jest m o d a  u pajan ia  się frazesem  o  
W ielkości n a ro d u , fra zesem , g ło sz o n y m  b ez  w ia ry  
1 P r z y jm o w a n y m  z u śm iech em  —  ale b ez  p r z e k o ­
nania u  je d n y c h  i d ru g ich , p o n ie w a ż  ani jed n i, ani 
^ u d z y  n ie  p o czu w a ją  się d o  o b o w ią z k ó w , jakie  
O k ła d a  ta k ie  sz a n o w n e  m iejsce  w  r o d z in ie  n a- 
,Qd ó w  c y w iliz o w a n y c h . Jest to  p o sp o lite  k ła m -  
^ o  p a tr jo ty c z n e , a d o  k ła m stw a  u ciek ają  się lu -  
^ i e ,  k tó r z y  u w ażają  p ra w d ę  za  n ie z a sz c z y tn ą , 
P oniew aż ty t u łó w  d o  c h w a ły  n ie  znają . N ie  jest 
^ 'ęc  rzeczą  b lach ą  n ap aw an ie  m ło d y c h  serc p ra w -  
^ iw ą  i za s łu żo n ą  ch w a łą , b o  ich  u w a ln ia  o d  p o ­
r ę b y  za k ła m y w a n ia  się p a tr jo ty c z n e g o , b o  p o ­
p a l a  p r a w d z ie  b łę d ó w  i b r a k ó w  sp o jrzeć  śm ia ło  
^  o c z y , b o  e p o c e  „p aw ia  i p ap u gi"  n a r o d ó w  u m ie  
P fZ eciw staw iać ep o k i w ie lk o ś c i, r o z u m u  i zasłu g i. 
H lk o  w  te n  sp o só b , m im o  k r y ty c y z m u  i p o tę -  
^'ania te g o , c o  jest g o d n e  p o tęp ien ia , m o ż e  się 
W ytw orzyć p ra w d z iw a  n ie  fra ze so w a  m iło ść  O j-  
c* y zn y , m iło ść  rz e te ln ie  m ęsk a . A  jeżeli m a m y  
'Jtrzy m a ć  n ie p o d le g łą  o jc z y z n ę , m u s im y  ją k o ­

ch ać: w sz y s tk ie  p rzesz łe  i p rzy sz łe  p o k o le n ia , 
ca łość.

A  druga szk o d a  jest jeszcze  w ięk sza , b o  po-*  
m n iejsza  d u szę  i c z y n i ją k a lek ą , n iezd o ln ą  d o  w y ­
lecz en ia  się z b łę d ó w , a w ię c  n ie z d o ln ą  d o  r o z ­
w o ju  i n a w e t w p r o s t  d o  ży c ia .

S tu d jo w a n ie  lite ra tu r y , to  jest w m y śla n ie  
się w  zak res m y śli i u c z u ć , p ragn ień  i c z y n ó w  m i­
n io n y c h  p o k o le ń , to  w y ra b ia n ie  z  c z ło w ie k a  c h w i­
li o b ecn ej sp a d k o b iercy , w y p a d k o w e j, su m y  d o ­
r o b k u  p o k o le ń  d a w n ie jszy ch . F ra n cu z  czu je  się 
d z ie d z ic e m  G a lló w  i R z y m ia n  i K a r o lin g ó w  i w o ­
jen  k r z y ż o w y c h  i m iast śr e d n io w ie c z n y c h , W a le -  
z ju sz ó w  i L u d w ik a  X IV , rew o lu c ji i N a p o le o n a  
i o sta tn ie j w o jn y  św ia to w ej. In te lig e n tn y  N ie m ie c  
d ziś je szcze  k sz ta łtu je  się na A rm in iu su , na H o -  
h en sta u fa ch , na  L u trze  i G o e th e m , na F ry d ery k u  
II i B ism arck u . W sz y s tk ie  te  ep o k i są b lisk ie  d z i­
s ie jszy m  lu d z io m , b o  się z  n iem i z ż y li  p rzez  c z y ­
tan ie  d z ie ł lte ra ck ich  i p rzez  stu d jo w a n ie  p o m ­
n ik ó w  sz tu k i o d  n a jd a w n ie jszy ch  cza só w . Sam e  
d zieje  n arod u  n ie  w y sta rczą : dla m ło d e g o  u m y słu  
są w ied zą  o d erw a n ą , a b stra k tem , k tó r y  n ab iera  
ciała  i ży c ia  d o p ie r o  p rzez  zb liż e n ie  się d o  p u ­
s ty c h  im io n  p r z y  p o m o c y  r o z c z y ta n ia  się w  d z ie ­
ła ch , a lb o  p isa n y ch  p rzez  w ła śc ic ie li ty c h  h is to r y ­
c z n y c h  im io n , a lb o  m ó w ią c y c h  o  n ich . G d y  się 
p r z e c z y ta , c o  O r z e c h o w sk i p isze  o  T a r n o w sk im , 
F lo z ju szu  łub  K ro m erze , n ab iera  się z n a c z n ie  ż y ­
w sz e g o  w y o b r a ż e n ia  o  n ich , n iż b y  je dać m o g ła  
n a ju czeń sza  ro zp ra w a  dzisiejsza . B o  w sp ó łcze sn o ść  
jedna, p o c ią g a , p r z y b liż a  i o ż y w ia .

J eże li za tem  p o lsk i m ło d z ie n ie c  m a o ż y w ia ć  
w  sw ojej d u szy  d o p ie r o  e p o k ę  z  k o ń c a  w iek u  
X V I , to  dla n ie g o  ju ż  n ie  B o le s ła w o w ie , ani Ł o ­
k ie te k , c z y  K a z im ierz , ale J a g ie łło  i jeg o  sy n o w ie , 
tu d z ie ż  lu d z ie , k tó r z y  za  ich  cz a só w  d zia ła li, z o ­
staną ab strak tem  na w z ó r  C yru sa  c z y  R o m u lu sa .
I zd a rzen ia  d z ie jo w e  o w y c h  c z a só w  n ie  b ęd ą  
ż y w sz e  i b liż sze , n iż  w ę d r ó w k i D o r ó w  a lb o  d z ie ­
je M e r o w in g ó w : to  będą  ty lk o  im io n a  i d a ty .

Z DNIA.
K„W n ieb o w zięc ie  g. Z ag ó rsk ie g o

P rzy  Z w ią zk u  S trz e le c k im  p o w sta je  ju ż  p o ­
d o b n o  d zia ł p racy  k o b ie t , k tó r y  m a w z n o w ić  zn a ­
ną k ied y ś  fab ryk ację  arrasów .

P ierw szy  arras m a p rzed sta w ia ć  w n ie b o w z ię ­
c ie  gen . Z a g ó rsk ieg o  i z d o b ić  b ęd zie  sale G en . 
Insp . Sił Z br. W n ie b o w z . jak o  te m a t w y w o d z i  się 
ze  s łu żb y  lo tn ic z e j  z a g in io n e g o  generała .

D r u g i arras m a w y o b r a ż a ć  p . m in . K w ia t­
k o w sk ie g o  jak o  K o lu m b a , o d k ry w a ją ceg o  G d y n ię  
i u c z ą c e g o  n a ró d  bujan ia  na  fa lach .

B. m in . M ied z iń sk i u w ie c z n io n y  b ęd z ie  p o ­
śro d k u  d u ż e g o  arrasu, p rzed sta w ia ją ceg o  d w a  o -  
k resy  b u d o w n ic tw a  św ia to w e g o  —  p ira m id y , ru- 
d z ień  g m a ch  M in . P. i T . („ P la có w k a " .)

Nowa w aluta fa jd a ń sk a .
Jak d o n o s i p o ra n n a  prasa fajd ańsk a, m in i­

ste r s tw o  skarb u  tej syb eryjsk iej rep u b lik i m o n a r-  
c h is ty c z n e j  o p ra co w u je  p r o je k t z m ia n y  d o ty c h ­
c z a so w e g o  sy s tem u  w a lu to w e g o . W e d łu g  rego  
p ro jek tu  n o w ą  jed n o stk ą  w a lu to w ą  b y łb y  „F aj- 
dan" (n a zw a  w  kraju  ty m  b a rd zo  p o p u larn a), 
ró w n a ją cy  się stu  „P ier ..."  (o k reś len ie  i u nas z n a ­
ne, u ż y w a n e  jed y n ie  p rzez  w y so k ic h  d y g n ita rzy  
p a ń s tw o w y c h , n ie  nadające się jed n a k że  d o  p o w ­
tó r z e n ia  w  to w a r z y s tw ie , c z e g o  d o w o d e m  „ w y ­
lan ie  za  d rzw i"  ła w n ik a  g m in y  Psia W ó lk a  za u ż y ­
c ie  te g o  w y r a z u  na p o s ied zen iu  p a r la m en tu  w io ­
sk o w e g o  —  p rzy p isek  R ed .).

J u tro  p rzy n ie s ie  prasa fa jdańska  w  tej spra­
w ie  w y w ia d  z w ic e m in is tr e m  skarbu , p. k a p ia iem  
ty tu la r n y m  F lip k iem .

A  ty m c z a se m  jest to  ep o k a , w  k tó re j k w itn ą  
p o lsk ie  m iasta , k ied y  W ie r z y n k o w ie , M o r sz ty n i, 
B o n ery , H a lle r y  m ają w ła sn e  f lo ty ,  budują k o ­
śc io ły  i p o m n ik i, p ro w a d zą  p ierw sze  d ru k arn ie  
—  k ie d y  p o lscy  arch itek c i z  U r z ę d o w a , O lk u sza , 
B o c h n i są w z y w a n i d o  W ęg ier  i C zech , k ied y  
dzia łą  S tw o sz  —  są to  cza sy , k ied y  s ło w ia ń sz c z y ­
zn a  garn ie się d o  P o lsk i, k ied y  m agn aci d la n ie  
le tn ie g o  W ła d y s ła w a  I i i - g o  stw arzają  z w ią z e k  
p a ń stw , o p a r ty  o  m o r z e  B a łty ck ie , A d r ja ty ck ie  i 
C za rn e . K ied y  ro z g r y w a  się p e łn a  r o m a n ty c z n e g o  
u ro k u  i w ie lk ie j m yśli ep op eja  ba łk ań sk a , z a k o ń ­
cz o n a  k lęsk ą  w arn eń sk ą  —  k ied y  A k ad em ja  k ra­
k o w sk a  jest w  św iec ie  ch rześc ijań sk im  słu ch an a  na  
r ó w n i z p arysk ą  S orb on ą  —  k ied y  żąd n a  w ie d z y  
m ło d z ie ż  garn ie  się d o  K ra k o w a  i z  W ęg ier  i z  
C z e c h  i z  N ie m ie c  i z  S zw ajcarji i n a w e t z d a le ­
k iej S zk o cji, tak  w ie lk a  jest sław a te g o  u n iw e r ­
sy te tu .

M o że  się jak iem u ś p o s tę p o w c o w i n ie  p o d o ­
bać, że  w  K ra k o w ie  w  X V  w . u p ra w ia n o  a stro lo -  
gję —  ale trzeb a  p a m ię ta ć , że  w ie k i śred n ie  w sz ę ­
d z ie  tr u d n iły  się tą „n au k ą" , k tó ra  w e d łu g  p o w ­
sz e c h n e g o  m n iem a n ia  stała w  K ra k o w ie  n a jw y ­
żej. W a r to  z a z n a c z y ć , że  F aust u c z y ł się w  K ra­
k o w ie  m a te m a ty k i, ą m y  w ie m y , że  W o jc ie c h  z  
B ru d zew a  i jeg o  u czeń  M ik o ła j K o p ern ik  is to tn ie  
ro zsła w ili p o  św iec ie  p o lsk ą  n au k ę  m a te m a ty c z n ą .  
T o  sam o o d n o si się d o  m e d y c y n y , k tó rą  w y s ła ­
w ił A lb er t O c z k o , a w a r to  p r z y p o m n ie ć , że  w  
n iem ieck ie j p o ez ji m e d y c y n a  k ra k o w sk a  jest ró  
w n ie  w y c h w a la n a  jak m e d y c y n a  w  S o rren to , k ie ­
d y  p isze  jeden  z n a jw ięk szy ch  w  ó w c z e sn e j F u -  
ro p ie  h is to r y k  D łu g o sz  i n o w o c z e sn y  sta ty sta  
O str o r ó g  —  k ied y  p o lsk a  delegacja  na S o b o rze  w  
K o n sta n cji og łasza  n o w o ż y tn e  zasad y , iż  n ie  w o l­
n o  n aw racać p o g a n  p rzy m u sem  i że  p a p ież  n ie  
śm ie  r o z d a r o w y w a ć  k ra jó w  p o g a ń sk ich  jak o  z ie m i  
b ezp a ń sk ie j —  k ied y  m a tem a ty k a , a stro n o m ia  i 
m e d y c y n a  w  K ra k o w ie  u c h o d z ą  za n a jd o sk o n a l­
sze  —  k ied y  wdęc k w itn ie  r o zu m  stan u , n au k i i 
sz tu k i p ięk n e , a p a ń stw o  r o zszerza  się na p ó łn o c ,  
w sc h ó d  i p o łu d n ie , n io sąc  p ra w d z iw ą  ośw ia tę .

G d y  się te  cza sy  p o zn a je  ty lk o  z  su ch y ch  
e k sc e r p tó w  h is to r y c z n y c h , n ic  z  ich  ro z u m u , w ie l­
k o śc i i p ięk n a  n ie  p rzen ik a  d o  d u szy , n ic  n ie  sta ­
je się cząstk ą  św ia d o m o śc i.

W ie k  X V I  jest ju ż  w ie k ie m  zasto ju . S z la ch ­
ta zab iera  dla sieb ie  m o n o p o l w ła d z y , u r z ę d ó w  i 
d o c h o d ó w  —  i w p ła  o  z a c h o w a n ie  n a b y tk ó w .  
„ K to  n ie  id z ie  n a p rzó d , ten  się co fa ."  Ó w  zastó j  
p rzem ien i się w n e t  w  co fa n ie  się. P r z y c h o d z i  
sz la ch eck i b a ro k , a szk o ła  w  ten  sp o só b  o k r o jo ­
na c o  d o  n au k i lite ra tu r y , m a k sz ta łc ić  w  na­
szej m ło d z ie ż y  b a ro k o w e  d u sze . N a u k a  i za słu ­
ga, k tó ra  w y n io s ła  m ie szcza n  H o z ju sz a , K rom era  
d o  g o d n o śc i k a rd yn a lsk ie j, c h ło p u  J a n ick iem u  da­
ła w ie n ie c  p o e ty c k i E u ro p y , a m ie sz c z a n in o w i  
G ó r n ic k ie m u  s ta ro stw o , trac i p o w o li zn a czen ie .  
N ie  w ied za , praca, zasłu ga , ale u ro d zen ie  i p r o ­
tek cja  zap ew n ia ją  p o w o d z e n ie . W  tej c h w ili , k ied y  
na z a c h o d z ie  p astu ch  św iń  zosta je  p a p ieżem , 
p r zep ro w a d za  się w  P o lsce  u sta w ę , że  n iesz la ch -  
c ic  n ie  m o ż e  zo sta ć  n a w e t k a n o n ik iem  k a p itu l­
n y m . O to  b arok  sz la c h e tc z y ź n ia n y .

W y r z u c e n ie  w ię c  lite ra tu r y  z  k o ń c a  śred n io ­
w ie c z a  i z  c z a só w  h u m a n iz m u  z n au k i szk o ln e j, 
p o m n ie jsza  i w y k r z y w ia  m ło d e  d u sze , c z y n i je 
je d n o s tr o n n e m i —  w y o b r a ź n ia  n a r o d o w a  k u r c z y  
się p rzez  to  d o  K m ic ia , jak o  a r c y w z o r u  i u o so ­
b ien ia  p o lsk o śc i. K arliń sk i, F lorjan  S zary , Z y n -  
dram  z M a szk o w ic , L igęza , T a r n o w sk i, stają się 
czem ś o b cem  —  O p a liń sk i, Janusz R a d z iw iłł , a 
w  n a jlep szy m  razie K o rd eck i i C za rn ieck i stają  
się je d y n y m i p ro to p la sta m i d la d z is ie jszego  p o k o ­
len ia .

B a ro k o w e  d u sze  trzeb a  o so b n o  o m ó w ić .
J A N  Z A M O R S K I.
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Ocenzurowane
rew e la c je  o  m atad o rach  o b o zu  

m ajo w eg o .
(Dokończenie.)

Obaj stają się niemożliwi.
“ —  P rzed  a n g a ż o w a n ie m  p. O lp iń sk ie g o  na  

szefa  d o  ad m in istracji „ G ło su  P ra w d y "  r e d a k to ­
ra jeg o , p . S tp ic z y ń sk ie g o , o s tr z e g a n o , g d y ż  in ­
fo rm a cje  o  jeg o  p rze sz ło śc i w y p a d ły  najfa ta ln iej. 
P o m im o  te g o , p . O lp . p osad ę szefa  o tr z y m a ł. U -  
su n ię to  ich  ju ż  o b u  r ó w n o c z e śn ie . M iary  d o p e łn i­
ła , p o  ca ły m  szereg u  sza n ta ży , a fera z d y r e k to ­
rem  p e w n e g o  b a rd zo  p o w a ż n e g o  b a n k u  w  W a r ­
sza w ie . Z g ło sił się d o ń  p. O lp iń sk i i zażąd a ł z d y ­
sk o n to w a n ia  w ek s li na  b a rd zo  w y so k ą  su m ę, z a ­
zn a cza ją c , ż e  tra n za k cję  p o p iera  w y s o k i d y g n i­
tarz  z  M in ister s tw a  Skańbu. W e k sle  z o s ta ły  z d y ­
sk o n to w a n e , ale d y r e k to r  b an k u  p r z e p o w a d z ił 
n a ty c h m ia s t  te le fo n ic z n ą  r o z m o w ę  z  d y g n ita r z e m  
z  M in isters tw a  Skarb u . O k a z a ło  się, ż e  „ p o p a r ­
cie"  b y ło  k ła m stw e m . R a p o r t  p r z e d ło ż o n y  p. 
p rem jero w i B a r tlo w i sp raw ił, ż e  o b u  p p ., t. j. 
i S tp ic z y ń sk ie g o  i O lp iń sk ie g o  z  „ G ło su  P ra w d y "  
w reszc ie  u su n ię to ."

Portret Stpiczyńskiego.
„ —  P o d a jem y  lis t o b r o ń c y  są d o w e g o  p. O s te -  

n a -O lp iń sk ie g o  w  sp raw ie  A m er ica n -E k sp ress, 
a d w o k a ta  Z en o n a  Ś le szy ń sk ieg o , p isa n y  d o  red a k ­
to r ó w  „ G ło su  P ra w d y " , p osła  T o m a sz k ie w ic z a  i 
p u łk . K oca . L ist jest d y k to w a n y , a m ecen as Ś le­
szy ń sk i p o d p isu je  ty lk o , ż e  „ zg o d n e " . L ist ten  
b rzm i d o s ło w n ie :

Z e n o n  Ś leszy ń sk i, a d w o k a t, W a rsza w a , 
C h m ie ln a  2, te l. 2 8 6 — 21.

W a rsza w a , d n ia  26 s ty c z n ia  1929 .
S z a n o w n y  P an ie R e d a k to r z e !
Ż y w ię  d o  w sz y s tk ic h  red ak cy j p ism  w a r ­

sza w sk ich , jak o  d o  p o sp o lity c h  k u ź n i zd ra d y  i 
sa b o ta żu  P ań stw a  P o lsk ie g o , n ie w y s ło w io n ą  p o ­
gardę i d la teg o  d o  ża d n y c h  z  n ic h  n ie  p rzesła łem  
m e g o  o s ta tn ie g o  d ru k u , p rzesła łem  g o  n a to m ia st  
d o  k ilk u  p r o w in c jo n a ln y c h . N ie  b ęd ą u k ry w a ł, 
że  p ry m  w  tej p o g a rd z ie  d z ie r ż y ł u m n ie  „ G ło s  
P ra w d y "  ze  w z g lę d u  na  o so b ę  p. S tp ic z y ń sk ie g o .

O so b n ik  ten  o d d a w a ł n ie w ą tp liw ie  b a rd zo  
cen n e  p rzy słu g i w  ok resie  p r z e d m a jo w y m , ale, 
n ie s te ty , n ie  w y tr z y m a ł o n  p r ó b y  p o w o d z e n ia , 
p r ó b y , co p ra w d a  n ajc ięższej d o  p rze trzy m a n ia .  
K apua zd e p r a w o w a ła  g o  d o  szp ik u  k o śc i. A b y  
n a sy c ić  n ie p o h a m o w a n ą  żą d zę  u ży c ia , zap rzed a ł 
się o n  d uszą  i c ia łem  śm ie r te ln y m  w r o g o m  K o ­
m en d a n ta  i sta ł się p o w o ln y m  n a rzęd z ie m  w  rę­
k a ch  ty c h , k tó r z y  d rogą  za p ew n ia n ia  b ezk a rn o śc i  
w sz e lk im  n ie p r a w o śc io m , z  k tó r y c h  czerp a li żer  
dla  s ieb ie , d ą ż y li d o  z o h y d z e n ia  naszej O jc z y z n y , 
a c o  za  tem  id z ie , d o  jej za g ła d y . A v ilir , p u is d c-  
m o lir . O w a  o s ła w io n a  o p o w ie ść  o  „ d ęb ie  i d ęb - 
czak ach "  św ia d czy ła , iż  o śm ie lił się on  r zu c ić  rę­
k a w icę  K o m e n d a n to w i. W  jego  c h o r o b liw e j m e-  
g a lo m a n ji P o lsk a  m ia ła  się stać w y łą c z n y m  apana-

T A D E U S Z  K O S S A K .

ZA KRATĄ.
W sp o m n ie n ia  w ięźn ia  stan u  z  ro k u  1905 — 1 9 0 6
2) (C iąg  d a lszy .)

P o  zagajen iu  p r zeze  m n ie  zeb ra n ia  i o tw a r ­
c iu  p o sied zen ia  p rzez  d z ie ln e g o  p o d w ó jc ie g o
K o za k a , a n t ite z y  w ó jta  M ia zg i, w szed ł d o  izb y  
p o s ied zeń  w ó jt  i to n e m  s ta n o w c z y m  k rzy k n ą ł:  
„ w y n o s ić  się, c h ło p y , z  g m in y , sch o d u  n ijak iego  
n iem a , ja w ó jt  n ik o g o  n ie  w z y w a łe m  —  a pan  
d z ie d z ic , jak b ęd z ie  m i c h ło p ó w  b u n to w a ć , to  
p ojad ę  d o  p o w ia tu  na skargę."  „ A  jed ź, zd ra jco  
p o d ły , c h o ć b y  d o  sa m eg o  djabła, m y  tu  sw o je  
w e d łu g  p raw a i u sta w y  gm in n ej z r o b im y "  —  u s ły ­
szał p . w ó jt  o d e  m n ie , na c o  k r z y k n ą w sz y  „ jed - 
d n eg o  sz la ch c ica  w p a k o w a łe m  d o  c iu p y  (K ru ­
szew sk ieg o ), p o tr a f ię  i d ru g ieg o " , w y sz e d ł w śc ie ­
k ły  z iz b y  i o d jech a ł zaraz d o  o  sied m  k ilo m e tr ó w  
o d le g ły c h  P u ła w , o d m ó w iw s z y  p o d w ó jc ie m u  w y ­
d an ia  k sięg i u c h w a ł i u r z ę d o w e g o  ła ń cu ch a . N ie  
rob iąc  sob ie  w ie le  z  p o g r ó ż e k  w ó jta , zab ra liśm y  
się d o  naszej ro b o ty ;  p o  c a ło d z ie n n e m  sp ra w d za ­
n iu  ra c h u n k ó w , w y k reśla n iu  p o z y c ji f ik c y jn y c h , 
u sta n o w ie n iu  p o tr z e b n y c h  w y d a tk ó w , p r z e k r e ś lo ­
n o  fa łsz y w y  b ilans za rok  1905 i w y z n a c z o n o  b u d ­
ż e t  na ro k  1906 w  su m ie  p o  12 k o p . z m o rg i, z a ­
m ia st p o  18 k o p ., jak to  „w ła d za "  p re lim in o w a ła . 
S zaro  już b y ło  w  izb ie  g m in n ej, g d y śm y  p r o to ­
k ó ł k o ń c z y li  p isać, k ied y  w id z im y  p rzez  o k n a  izb y  
za jeżd ża ją cy ch  k ilk o r o  san i, p e łn y c h  s tr a ż n ik ó w  
i ża n d a r m ó w .

2  b rzęk iem  szab el i o s tr ó g  pakuje się d o  i 
tak  pełn ej iz b y  z w ó jte m  na cze le  sześc iu  stra ­
ż n ik ó w  i d w ó c h  ża n d a r m ó w , na k tó r y c h  w siad am  
o s tr o , g ro żą c  skargą d o  g u b ern a to ra , jeże li się  
zaraz n ie  w y n io są , c y tu ją c  o d n o śn y  paragraf u sta ­
w y  g m in n ej, p o zw a la ją cy  p o lic ji zn a jd o w a ć  się w

„Jakie są koszta utrzymania"
W  BIARRITZ?

Jak się o k a zu je , jest to  p y ta n ie  w  o b e c n y c h  
w a ru n k a ch  p o li ty c z n y c h  d ra ż liw e . O s ta tn i n u m er  
(3 1 ) „ M y śli N a r o d o w e j"  z o s ta ł sk o n fisk o w a n y  
p rzez  K om isarja t R zą d u  na m . st. W a rsza w ę  w ła ­
śn ie  za n o ta tk ę , w  ru b ry ce  „ N a  m arg in esie" , 
o m aw ia jącą  tę  k w estję . P o za  tem  d o p a tr z o n o  się 
ta k że  c ech  p rzestęp stw a  w  fe lje to n ie  „ L ib eru m  
V e t o “ z n a k o m ite g o  p isarza  A lek sa n d ra  Ś w ię to ­
c h o w sk ie g o .

W  B ia rr itz  b aw ią  o b e c n ie  lic z n i nasi m in i­
s tr o w ie  i k ilk u  m ę ż ó w  z  p o d  sztan d aru  „rad osn ej

tw ó r c z o śc i" . T o  w id o c z n ie  z a n ie p o k o iło  p . c e n ­
zora . Z drada ta jem n ic  u r z ę d o w y c h ...  r o z s ie w a ­
n ie  n ie p r a w d z iw y c h , a le m o g ą c y c h  w z b u d z ić  n ie ­
p o k ó j  p u b lic z n y  w ieśc i. N ie p o k ó j  i za zd ro ść ! L e­
p iej jest, ż e  ta k  p o tu ln e  s tw o r z e n ie , jak  p o d a t­
n ik  p o lsk i, n ie  w ie , ż e  p o ls c y  m in is tr o w ie , sam i 
to  in n y m  za lecając , n ie  d o  p o lsk ic h  u zd r o w isk  
jeżd żą .

B iarr itz  h o rren a d a ln ie  d ro g ie , le cz  stać  na  
to , w  k raju  „ b y c z o "  i „rad ośn ie"  jest!

„13“ i tajemniczy telegram.
KATASTROFIE N A AZO R A C H . NOW ACZYN SKI O

W  „ G az. W ar."  p isze  N o w a c z y ń s k i p o m . in .:
J eże li ta  straszn a  śm ierć  Id z ik o w sk ie g o  n ie  

w strzą śn ie  su m ien iem  ca łeg o  sp o łe c z e ń stw a , to  
ź le  je s t z  n a m i p o m im o  G d y n ie , P ew u k i i in n e  
d o d a tn ie  p lu sy . Z n a c z y ło b y  b o w ie m , że  ty lk o  ja­
kaś k a ta s tro fa  e lem en ta rn a , g łó d  lu b  w o jn a  z d o ­
łają nas w y d o b y ć  z  m o r a ln e g o  le ta rg u  i m a ra zm u .

T rzy n a stk a ! T r z y n a stk a ! W e ź c ie  d o  ręk i 
„K u rjer  P o ra n n y "  z  n ie d z ie li tra g iczn ej i p r z e ­
c z y ta jc ie  raz je szcze  c o  o  tr z y n a s tc e  d e m o n ic z n e j  
z  d z ik ą  fren ezją  w y p isy w a ły  te  c h o r e  o p ęta ń ce!  
T r z y n a stk a  Ju d aszosk a  b y ła  dla n ic h  n ag le  naj­
p ięk n ie jszą  cy frą ! Jak sza leń czą  p ew n o śc ią  sieb ie , 
d u m ą , p y ch ą , b u tą  z io n ę ła  ta ch o ra  h o ło ta  re­
p o rtersk a ! Jak straciła  resz tk i p r z y to m n o śc i i 
z d r o w y c h  z m y s łó w  ta in fern ja ln a  banda!

I z n ó w  p o w tó r z y ła  się z e sz ło r o c z n a  k a to rg a  
m o ra ln a , k tó rą  m u sia ł p r z e c h o d z ić  r ó w n o  p rzez  
24 g o d z in  k a żd y  u c z c iw y  P o la k . P rzed  o c z y m a  
m ia ł d w ó c h  n a jlep szego  ty p u  lu d z k ie g o  b o h a te r ó w  
w  k a ż d y m  ca lu , d w ó c h  p r z e p ię k n y c h  m o ra ln ie  
m a r z y c ie li, ju n a k ó w , s łu ż b is tó w , k a r n y c h , p o s łu ­
sz n y c h , k tó r y m  się ż y c z y ło  w sz y s tk im i fib ra m i 
serca —  su k cesu , tr iu m fu , z w y c ię s tw a . Z a p o m ­
n ia ło  się o  starciu  nap isu : „B ia ły  O rze ł" . N ie c h  
d o lecą ! b y le  d o lec ie li!  b y le  sw e g o  p rz e p ię k n e g o  
za m ierzen ia  d o p ię li!  T a k  się w z d y c h a ło  p rzez  ten  
ca ły  1 4 -ty  lip ca , c h o ć  ju ż  w  u szach  s ły sza ło  się 
ry k , s k o w y t , p isk , w rza sk  i rzęŚen ia  b a n d y  ba- 
tjarsk iej, k tó ra  ze  z w y c ię s tw a  d w ó c h  h e r o ic z n y c h  
d z ie ln y c h , w y k r z tu śm y  n a w e t: P iłsu d c z y k ó w ,
z n ó w  b ęd z ie  łu skała  i łu p iła  p ien ią d ze  na h u la n k i, 
na sa m o c h o d y , na k a r ty , na k u p n o  „ re sz tó w e k " , 
na sta w ia n ie  w ill , na sza m p a n y , k o n ia k i, O a z y ...

T a k  sk o m p lik o w a n e j, tak  tru jącej, tak  in fer -  
n ia ln ej k a to rg i m o ra ln e j n ie  p r z e c h o d z iło  ch y b a

ża d n e  p o k o le n ie . C a łem  b o w ie m  sercem , c j łą  d u ­
szą ż y c z y ło  się c zeg o ś , o  c z e m  się w id z ia ło , że  
w y k o r z y s ta n e  b ęd z ie  n a jn iem o ra ln ie j. G d y b y ż  je­
szcze  n a k a za n o  w  k r y ty c z n y m  m o m e n c ie  ty m  
sz m a tło w c o m  i ty m  sz m o k o m  u m ia r , sp o k ó j, 
w str z e m ię ź liw o ś ć , o d r o b in ę  g o d n o śc i o so b iste j, 
u n cję  ta k tu , zap arc ie  się sz e lm o stw a  —  litera ln ie  
na k ilk a  g o d z in ! I to  n ie! I ty m  ra zem  n ie  „G łos  
P ra w d y  M ied ziń sk iej"  pisał:

„n a  sk rzy d ła ch  sa m o lo tu  .M arszałek  P iłsu d sk i 
sp o czę ła  sław a im ie n io w i p o lsk ie m u  za w sze  tam  
to w a r z y sz ą c a , g d z ie  w ie lk ie  r y z y k o , w ie lk i w y s i­
łek , d u m n y  gest" .

A  na jaką p y c h ę  w y sa d za ły  się in n e  apasze! 
Jak ju ż e k so n to w a ły  sukces! A  c o b y  to  b y ło , g d y ­
b y  b y ła  „ P o lo n ia "  a m ery k a ń sk a  n ie  d o lec ia ła  a 
„ M arsza lek  P iłsu d sk i"  d o lec ia ł?  C z y  sp ó łcześn i 
zdają so b ie  c o n ie c o  sp raw ę, d o  jak iego  s to p n ia  p o l­
ska n atu ra , p o lsk i ch a ra k ter  p rzez  te  d z ies ięć  lat 
p o d d a ł się trującej in fek cji?

T r z y n a stk a  n ie  jest cy frą  d ob rą . W  a p o sto ­
łó w  d w u n a stce  tr z y n a s ty m  b y ł Ju d asz. P olska  
is tn ie je , ro śn ie , tęże je  m im o  i na p r z e k ó r  c y fr y  13- 
G d y n ia  i P o zn a ń  p r z e c iw  tr z y n a s tc e  p ow sta ły -  
G ó r n y  Śląsk m a m y  na p r z e k ó r  tr zy n a s tce . P o m o ­
rze  ta k że . D o  c y fr y  13 n ik t  nas p rz e k o n a ć  n ie  
z d o le n .

A le  sp raw a istn ieje . D w a  ap ara ty  b ard zo  
k o s z to w n e  strzask an e . J ed n eg o  „M arsza łk a  P ił­
su d sk ieg o "  w y c ią g n ę li w  z e sz ły m  r o k u  z  m o rza  
N ie m c y , d ru g ieg o  —  w  ty m  rok u  P o r tu g a lc z y c y  
ratują. K to  o d p o w ia d a  za  to? Skąd b y ł te legram , 
jaki d osta ł K ubala  w  n o c y  z 12 -g o  na 13-tego?  
K to  p łaci to  w szy stk o ?  G d z ie  jest t. zw . sp o łe ­
c zeń stw o ?  G d z ie  op in ja  p u b liczn a?

żem  zgra i ło tr ó w , w  k tó re j o n  p r z e w o d z ił.  "Wzglę­
d em  m n ie , jak o  ta k ieg o , k tó r y  u w a ż n ie  o b serw u je  
p alce grab arzy  P o lsk i, a za tem  b a rd zo  n ie w y g o d ­
n e g o  d la sieb ie , p. S tp ic z y ń sk i p o stą p ił z  n a jw y ż ­
szą n ik c z e m n o śc ią  i w y r z ą d z ił m i n ic z e m  n ie p o ­

w e to w a n ą  k r z y w d ę . W  o d p o w ie d z i na to  p osła ­
łem  p. S tp ic z y ń sk ie m u  list, w  k tó r y m  zd a r łem  z 
n ie g o  m ask ę i n a p ię tn o w a łe m  o h y d ę  jego  p o stę ' 
p o w a n ia . W  k o n k lu z j i, o  ile sob ie  p r z y p o m in a m , 
n a d m ien iłem , że  sa ty sfa k cji b ęd ę szu k a ł w  m ą-

sali p o sied zeń  g m in n y c h  ty lk o  p o d cza s w y b o r ó w .  
S tro p ien i m o im  tu p e te m  i g ro źb ą  skargi —  w y ­
sz li w sz y sc y  d o  n a p rzec iw  stojącej k a r c z m y , z a ­
a r e sz to w a w sz y  jed n ak  m o je  sanie w ra z  z  k o ń m i  
i w o ź n ic ą .

P o  w y jśc iu  o p ie k u n ó w  w ó jt  zg łu p ia ł i rezo n  
strac ił, k ied y  jed n ak  p o d w ó jc ie m u  K o z a k o w i p o ­
w tó r n ie  w y d a n ia  k sięg i u ch w a ł dla w c ią g n ięc ia  
d z is ie jszeg o  p r o to k o łu  o d m ó w ił —  za b ra k ło  c ier ­
p liw o śc i z eb ra n y m . W  jedn ej c h w ili w  śro d k u  
iz b y  s t ło c z y ła  się k u p a c h ło p ó w , tłu k ą c y c h  w ó j ­
ta czem  k to  m o ż e  i jak m o ż e , w id zą c , że  p o m i­
m o  g ru b eg o  k o ż u c h a  z d r o w ie  w ó jta  jest m o c n o  
z a g r o ż o n e , k r z y k n ą łe m  d o  c h ło p ó w : „ D a jc ie  już  
p o k ó j tem u  z ło d z ie jo w i, c o  w am  z te g o  p r z y j­
d z ie , że  g o  p o b ijec ie , o n  d o sta n ie  m ed al i n a ­
g ro d ę , a w y  zap łac ic ie  3000  rs. k ary"  (tak a  b yła  
stała ta ry fa  za „w sie  b ezp ariad k i" ) —  tr a f iło  to  
c h ło p o m  d o  p rzek o n a n ia  i p o tu r b o w a n e g o  w ó jta  
p u ścili.

P o ż e g n a w sz y  się z ch ło p a m i, W yszed łem  z 
p ełn ej k u rzu  izb y  na d w ó r  d o  san ek , g d z ie  już  
na m n ie  czek a li ża n d a rm i, o św ia d cza ją c  m i, że  
m n ie  aresztu ją , p o czem  sied li z e  m n ą , k ażąc  w o ­
ź n ic y  jech ać „ w  k rep o st" , t. j. d o  tw ie r d z y  Iw a n -  
g ro d u . T ra g i-fa rsa  aresztan ck a  ro z p o c z ę ta !

Z Ż y ż y n a  d o  fo r te c y  w  D ę b lin ie , o d leg ło ść  
w y n o s i o k o ło  20 k ilo m e tr ó w , całą tę  d rogę  o d b v -  
łem  p o d  o p iek ą  d w ó c h  ż a n d a rm ó w , k tó r z y  n ie  
p o z w o lil i  m i p o silić  się b y le  c z e m  w  k a rczm ie , 
ani w stą p ić  d o  d w o ru  w  K o ź m in ie , p rzez  k tó r y  
d roga  d o  D ę b lin a  p ro w a d z i. P o  p r z y b y c iu  d o  fo r ­
te c y , w p r o w a d z o n y  zo sta łe m  n a ty c h m ia s t  d o  
szefa  ża n d a rm sk ieg o  o k ręg u  fo r te c z n e g o  ro tm . 
A rcy b a szew a , k tó r y  o św ia d cza  m i, że  na sk u tek  
r o z k a z ó w , o tr z y m a n y c h  o d  w y ż s z y c h  w ła d z , 
z m u s z o n y  jest m n ie  u w ię z ić .

K o rp u s żan d arm erji b y ł za r zą d ó w  carsk ich  
p o s ta w io n y  p o n a d  w sz y s tk ie  in n e  w ła d z e , c z y  to

są d o w e , c z y  a d m in istra cy jn e , to  te ż  b a ły  się on e  
d o n o su  żan d arm erji i n ie n a w id z iły  n a o g ó ł p rzed ­
s ta w ic ie li tej w szech w ła d n e j „m afji" , p r z y p o m in a ­
jącej „ o p r y c z n ik ó w "  Iw an a  G r o ź n e g o . S zef ż a n ­
darm erji w  „ P ry w iś lin ju "  m ó g ł, p om ija jąc  gen era ł' 
g u b ern a to ra  w a rsza w sk ieg o , zw ra ca ć  się w p ro st  
d o  k an celarji carsk iej i d o n o sa m i i sk argam i c h o ć ­
b y  na o s ła w io n ą  M arję A n d r e je w n ą -H u r k o w ą .  
z ło d z ie jk ę  z a b y tk ó w  w  za m k u  k r ó le w sk im  sC 
W a rsza w ie . R o tm is tr z  A r c y b a sz e w  b y l ty p o w y m  
ro sy jsk im  ża n d a rm em , co ś jak b y  k r z y ż ó w k a  hsa 
z ty g r y s ic ą , p ozu jąca  na c z ło w ie k a ; ż a d n y c h  lu d z ­
k ic h  sz la c h e tn ie jsz y c h  u cz u ć  i ro z u m u , ty lk o  ch y -  
tro ść , sp r y t  i o k r u c ie ń s tw o . T y p o w e  o d ezw a n ie  
się te g o  p o tw o r a  d o  jednej d y s ty n g o w a n e j in tere '  
san tk i s ły sza łem  raz p o d cza s ś led z tw a : „ U b ira j-
ties k  c z o r tu  m ad am e" , ty lk o  M osk a l m o ż e  p o łą ­
c z y ć  „M ad am e"  z „ w y n o ś  się d o  djabła"! ty lk °  
te ż  w  R osji m o ż liw e m  b y ło  z n a leźć  o d p o w ie d n ią  
ilo ść  k a n d y d a tó w , k w a lif ik u ją c y c h  się d o  tej n ik ­
czem n ej k arjery .

W  z w ią z k u  z o d e z w a n ie m  się ro tm . A r c y b a ­
szew a  d o  m n ie  z a z n a c z y ć  m u szę , że  p r z e c iw n ie /  
o b o z u  n a r o d o w e g o , ch cą c  o słab ić  jego  w płyW . 
starali się w p o ić  p r zek o n a n ie  u c h ło p ó w  i p ó lin '  
te lig en cji w iejsk ie j, że  „ en d ecy "  są u g o d o w ca m u  
że  idą ręka w  rękę z carsk im  rząd em , k tó r y  are­
sztu je  i g n ęb i ty lk o  s y m p a ty k ó w  i d z ia ła czy  p a t' 
ty j le w ic o w y c h . T o  te ż  a re sz to w a n ie  m n ie  
d w a  m iesiące  p o  u w ię z ie n iu  K ru szew sk ieg o  u ra­
d o w a ło  m n ie  sz c z e r z e  jak o  k a te g o r y c z n e  za p rze ­
c zen ie  ty c h  o sz c z e r s tw ; n iem n ie j p r z y c z y n ia ła  sK 
d o  w e w n ę tr z n e g o  z a d o w o le n ia  m y ś l, ż e  m e 
p rzejd ę p rzez  ż y c ie  b ez  c h o ć b y  tej m ałej p ieczą t­
k i o fia ry  ro sy jsk ieg o  rząd u  —  jak to  —  i pra­
d z ia d ek  i d z ia d ek  i o jc iec , s tr y jo w ie , w u jow ie-  
K a żd y  p o rzą d n y  P o la k  z o s ta tn ic h  k ilk u  genera- 
cyj b y ł a lb o  na S yb erji, a lb o  w  w ię z ie n iu , k a ż d /  
o b c h o d z ił „ W ie lk ie  św ię to  :— w o jn ę  z M osk a lem
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d ro śc i arabsk iej, k tó r a  m i jeszcze  n ig d y  n ie  spra­
w iła  z a w o d u : „S iądź na p ro g u  d o m o s tw a  tw e g o  
i czek a j, a u jrzy sz  k o n d u k t  p ó g e r ż b o w y  tw ego ' 
śm ie r te ln e g o  w ro g a " .

O p in ję  sw oją  o  p an u  S tp ic z y ń sk im  jak o  o  
ło tr z e  in  su m m o  gradu , w y p o w ie d z ia łe m  n ie ty lk o  
W liśc ie , ale i w  p u b liczn e j en u n cjacji, k tó r ą  z a ­
łączam .

P. S tp ic z y ń sk i n ie  za rea g o w a ł ani na list, ani 
na o w ą  en u n cjację , co  d o w o d z i, iż  jest n ie ty lk o  
szu b ra w cem , ale i tc h ó r z e m . Z resz tę  o b ie  te  c ech y  
łączą  się razem .

O b e c n ie  w o b e c  ob jęc ia  red ak cji „ G ło su  P ra­
w d y "  p rzez  o so b y , dające w sze lk ą  ręk o jm ię  o w o ­
cn ej p ra cy  d la  naszej u k o ch a n ej O jc z y z n y , p o ­
śp ieszam  z ło ż y ć  z g łęb i serca p ły n ą ce  ż y c z e n ia  
jak n a jw ięk szeg o  p o w o d z e n ia  w  ich  o fiarn ej p racy .

Ł ączę  w y r a z y  w y so k ie g o  p o w a ża n ia .
P. S. Z a łą cza m  5 e g z e m p la r z y  m e g o  o s ta t­

n ie g o  d ru k u ."

Proces Olpińskiego.
„ —  P. O s te n  v e l S te fan  O lp iń sk i sk a za n y  z o ­

sta ł św ie ż o  n a  d w a  lata  w ięz ie n ia  za  fa łszer stw o
1 d efrau d acje  n a  szk o d ę  F irm y  A m er ica n -E k sp ress  
C o m p a n y .

P o d cza s  ro z p r a w y  sąd ow ej w  „ o sta tn iem  
s ło w ie"  z a z n a c z y ł, że  ad m in istrację  „ G ło su  P ra w ­
d y"  o b ją ł d la teg o , „ p o n ie w a ż  p. S tp ic z y ń sk i i 
p u łk . K o c  m ie li się starać o  p rzy śp ie szen ie  jego  
sp ra w y  i o c z y sz c z e n ia " ; a n a lo g iczn ą  o b ie tn ic ę  
m iał p . O lp iń sk ie m u  dać ó w c z e sn y  jeszcze  w ic e ­
m in ister  sp r a w ie d liw o śc i p . St. C ar.

W  o d p o w ie d z i na  to  „ G ło s  P ra w d y "  z a ­
p r z e c z y ł in g eren cji w  tę  sp raw ę p u łk . K oca . N a ­
to m ia s t  o  p. S tp ic z y ń sk im  i o  C arze  „ G lo s  P ra w ­
dy"  g ło su  n ie  zab rał. W o b e c  te g o  p. m in ister  
sp ra w ied liw o śc i St. C ar za p o m o c ą  P ata rozesła ł 
n astęp u jący  lis t  o tw a r ty :

„ W  z w ią z k u  z w y stą p ie n ie m  p. S tefan a  O l-  
p iń sk ieg o  p o d cza s  p ro cesu  k a rn eg o , to c z ą c e g o  się 
p r z e c iw k o  n iem u  p rzed  S ąd em  O k r ę g o w y m  w  
W a rsza w ie , pod aję  d o  w ia d o m o śc i, że  n ie  p r z y ­
p o m in a m  so b ie , aby p. O lp iń sk i zw ra ca ł się d o  
m n ie  z p rośb ą  o  p rzy śp ie szen ie  p rocesu ; w  k a ż ­
d y m  razie  ż a d n y c h  p r z y r z e c z e ń  o d n o śn ie  jego  
sp raw y  m u  n ie  sk ład a łem . W a rsza w a , dn ia  8 m a ­
ja 1929  ro k u . M in ister  sp ra w ied liw o śc i S tan isław  
C ar."

N a  w stę p ie  ty c h  w sz y s tk ic h  d a n y ch  za zn a cza  
N o w a c z y ń s k i:

„ —  M aterja ł ten  m a m y  w  listach  a u te n ty c z ­
n y c h , w  k o p ia c h  i fo to g ra fja ch  lis tó w , w śró d  
k tó r y c h  zn a jd z ie  się n a w e t k o resp o n d en c ja  pana... 
ek sp rem jera  B artla ."

Z a z n a c z y ć  trzeb a , ż e  o g ło sz o n a  p o  u ch w a le  
Sądu w  K a to w ic a c h  część  n ie  jest p ełn a , b o  na 278  
w ie r sz y  k o n fisk a tę  z a tw ie r d z o n o .

N o w a c z y ń s k i k o ń c z y  tak :

„ —  T e r a z  p o  p r z e c z y ta n iu  ty c h  rew elacji 
n a leży  o d e tc h n ą ć  i p o w o li  p r z y p o m n ie ć  so b ie , co  
org a n  ty c h  d w ó c h  p a n ó w , p o w ie d z m y  sob ie  jasno
2 p o d  c iem n ej g w ia z d y , a w a n tu r n ik ó w  i k r y m i-  
n a ljo d ó w , d w ó c h  in d y w id jó w , s to ją cy ch  p o za  
W szelką e ty k ą , c o  „ G ło s  P ra w d y "  p rzez  te  lata

a lb o  P ru sa k iem " , a ja nie? A  g d z ież  m o g łe m  w ó w ­
czas w  n a jb u jn ie jszy ch  m a rzen ia ch  p rzy p u szcza ć , 
że się je szcze  d o czek a m  „ b a rd zo  u r o c z y s te g o " , 
b a rd zo  w ie lk ie g o  św ięta" , że  się jeszcze  w  w o jsk u  
p o lsk iem  b ęd ę b ić  z w y c ię sk o  z M o sk a lem . T o  
te ż  p o d  w ra żen iem  p o w y ż s z y c h  u cz u ć  o d p o w ie ­
d z ia łem  z  p u n k tu  A r c y b a sz e w o w i:  „n ie  w ie m ,
£a c o  je s tem  a r e sz to w a n y , n iem n ie j o św ia d cza m , 
panu, ż e  d la  r o z m a ity c h  p o w o d ó w  jest m i to  
b a rd zo  na ręk ę i c h ę tn ie  id ę d o  w ięz ien ia " .

N a  d z ik im  i g łu p im  A rc y b a sz e w ie  o św ia d ­
czen ie  m o je  n ie  w y w a r ło  n a jm n ie jszeg o  w ra żen ia  
ani z a in tere so w a n ia , sk in ą ł na o b e c n e g o  d y ż u r n e ­
g o  ża n d a rm a  i k azał m n ie  p ro w a d z ić  „ w  tiu rm u " .

W  ty m  sa m y m  d n iu , w  k tó r y m  m n ie  a resz­
to w a n o , z jech a ło  k ilk u n a stu  ż a n d a r m ó w  i stra ż ­
n ik ó w  na rew iz ję  n a szeg o  d w o rk u  w  K o ź m in ie ,  
k tó r z y , szu k ając  b ro n i, k siążek , k o resp o n d en cji, 
t^ ogó le  d o w o d ó w  zb r o d n i, p o o d r y w a li p o d ło g i i 
su fity , p o d z iu r a w ili śc ian y  —  p rz e w r ó c ili jed n em  
s ło w em  ca ły  d o m  „ d o  g ó ry  n og a m i" ; zab ra li k il­
ka sz tu k  m ojej b ro n i m y śliw sk ie j, k ilk an aśc ie  
b ra u n in g ó w  i m a u seró w , le ż ą c y c h  u m n ie  na sk ła ­
dzie  dla k a ż d o r a z o w e g o  u zb ro jen ia  m ie jsc o w y c h  
P rzy sięg ły ch  c z ło n k ó w  „o rg a n iza cji n arod ow ej"  

razie  n ap ad u  „ czarn ej so tn i"  lu b  b a n d y tó w  i 
2 3 sz tu k  p u szek  b la sza n y ch , t. j. sk a rb o n ek  o p ie ­
c z ę to w a n y c h  z  p ien ięd zm i, resztę  z  k ilk u d z ie s ię -  
ciu  sk a rb o n ek , p o w ie r z o n y c h  m ojej ż o n ie , jako  
sk a rb n iczce  p o w ia to w e j p rzez  ta jn y  Z arząd  Z w ią ­
zk u  O ś w ia ty  L u d o w ej.

B y ł już z u p e łn y  w ie c z ó r  z im o w y , k ied y  
O p r o w a d z o n y  zo sta łem  d o  k a za m a ty  jed n eg o  z  
^ a stjo n ó w  fo r te c z n y c h , w  k tó re j s ied z ia ło  już od  
d w ó ch  m ies ięc y  s ied m iu  u r z ę d n ik ó w  z e  stacji 
k o le jo w ej „ Iw a n g ró d " , a r e sz to w a n y c h  za strajk  
P a ź d z ie r n ik o w y  —  w sz y sc y  zn a jo m i m i o so b iśc ie  
Łub z  w id z e n ia , jako że  stacja ta  b y ła  w ó w c z a s  
n ajb liższą  K o źm in a .

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
— Apel do Przyjaciół Harcerstwa. O d  d ru ­

ż y n y  rep rezen ta cy jn ej c ie szy ń sk ie j na  z lo t  h a r­
cerstw a  w  A n g lji o tr z y m a liśm y  p o n iż sz ą  o d e z w ę :

R ep rezen ta c ja  C ie szy n a  na  Z lo t  N a r o d o w y '  
i J a m b o ro e  zw ra ca  się d o  Szan . P rzy ja c ió ł H a r ­
cerstw a  z usilną  prośb ą  o  p o m o c  p ien iężn ą , p o ­
n ie w a ż  k o sz ta  w y ja zd u  z o s ta ły  w  o sta tn ie j c h w i­
li p o d n ie s io n e . Z w ła szcza  brak  p ie n ię d z y  d la d ru ­
h en . N ie d o b ó r  w y n o s i 1000  z ło ty c h , a ż le b y  b y ­
ło , g d y b y  ty c h  p ie n ię d z y  za b ra k ło . S p o w o d o ­
w a ło b y  to  sk reślen ie  k ilk u  u c z e s tn ik ó w  —  a 
d ru ży n a  c ie szy ń sk a , jak  z  d o ty c h c z a s o w y c h  p ró b  
w y n ik a , tr z y m a  się d o sk o n a le , w yb ija jąc  się na  
c z o ło  z  p o m ię d z y  w sz y s tk ic h  jad ących . N ie w ą t -  
p im y , ż e  sp o łe c z e ń s tw o  śląskie p r z y jd z ie  n am  z 
p o m o c ą  m aterja ln ą .

D a tk i, c h o ć b y  n a jd ro b n iejsze , p ro s im y  n a ­
desłać p rz e d  28 . b. m . (w  ty m  d n iu  b o w ie m  n astą ­
p i w y ja z d  d o  A n g lji) p o d  adresem : „ Z lo t  N a r o ­
d o w y  Z w ią zk u  H a rce rstw a  P o lsk ieg o , w  P o z n a ­
n iu  —  O b ó z  jau ibo- !.e, d ru ży n a  c ieszy ń sk a .

Z g ó r y  d z ięk u jąc  za p r z y c h y ln e  i p o m y ś ln e  
z a ła tw ie n ie  naszej p ro śb y , p r z e sy ła m y  p o d z ię k o w a ­
n ie  i p o z d r o w ie n ie  o d  w sz y s tk ic h  c ie szy n ia n ek  i 
c ie sz y n ia k ó w .

Z a d r u ży n ę  rep rezen a cy jn ą  c ie szy ń sk ą  —  
K . K i s z ą ,  d r u ż y n o w y .

Z a m ieszcza jąc  p ro śb ę  n a szy ch  s y m p a ty c z ­
n y c h  h arcerek  i h a rcerzy , m a m y  n ad zie ję , ż e ,  
o b y w a te ls tw o  c ie szy ń sk ie  n ie  o d m ó w i im  sw ej 
p o m o c y . P r z y p o m in a m y  jed n a k że , że : d w a  razy  
daje, k to  zaraz daje! D a tk i w y s ia ć  n a le ż y  n a jp ó ź ­
niej w  p ią tek , 24 . b. m .

w y p isy w a ł o  n a jczc ig o d n ie jszy ch , n a jza s łu żeń -  
sz y c h  w  P o lsce  lu d zia ch .

Starajm y p r z y p o m n ie  sob ie , c o  się w  „ G ło ­
sie P ra w d y "  c z y ty w a ło  o  P a d erew sk im , D m o w ­
sk im . C o  się c z y ta ło  o  p r e z y d e n c ie  W o jc ie c h o w ­
sk im , o  W . K o r fa n ty m , o  m arsza łk u  T r ą m p c z y ń -  
sk im . C o  się c z y ta ło  o  gen era łach  H a lle r z e , S zep ­
ty c k im , M u śn ick im . C o  ło tr z y k i w y p isy w a ły  p o  
z n ik n ię c iu  Z a g ó rsk ieg o . Jak im  to n e m  zb iry  p ra­
so w e  tr a k to w a ły  G ra b sk ich , S e y d ó w , arcyb isk u p a  
T e o d o r o w ic z a . C o  ci d efra u d a n ci, k o ru p c jo n iśc i, 
sza n ta ży śc i i w ła m y w a c z e  p isy w a li o  gen era łach  
R o z w a d o w sk im  i S ik o rsk im , o  L a tin ik u , R a ­
szew sk im  i t. d. J ak im  to n e m  p isan o  ta m  p o  n a ­
paściach  n o c n y c h  d ra b ó w  na m in istra  Z d z ie c h o w -  
sk ieg o . J ak im  to n e m  o  W ito s ie .

A le  na tem  n ie  k o n iec .
W  n a jb liż szy m  czasie  p r ze jd z iem y  d o  k o r e ­

sp o n d en cji w y so k ic h  d y g n ita r z y , k tó r a  le ż y  p rzed  
n am i w  k o p ja ch , o ry g in a ła ch  i o d b itk a c h  f o t o ­
g r a fic z n y c h  w  b e z p ie c z n e m  m iejscu  u lo k o w a n a .

S p o łe c z e ń s tw o  p o lsk ie  b ęd z ie  już m ia ło  d o ­
k ła d n y  ob raz  te g o , co  się k r y ło  za m ask ą t. zw . 
Sanacji m ora ln ej. -

C ierp liw o śc i!
Ju ż to , c o  jest o b ecn ie  o g ło s z o n e , w y sta rcza  

jak o  o b ra z , k to  szed ł p rzez  k ilk a  la t w  p ie r w sz y m  
szeregu ... sanacji m ora ln ej, g ło szą c  p rzec iw  n a jw y ­
b itn ie jsz y m  lu d z io m  c o d z ie n n ie  d z ik ie  napaści.

Z araz na p ro g u  u d e r z y ł w e  m n ie  stra szn y  
o d ó r  —  sm ró d  p o p r o stu  n ie  d o  zn ies ien ia , b o  
w  ty m  n isk im , d u szn y m , o  m a ły ch  tró jk ą tn y ch  
o k ie n k a c h , z a k o p a n y m  w  w a łach  fo r te c z n y c h  lo ­
k a lu , sp a ło , jad ło , gra ło  w  k a r ty , paląc ty t o ń  b ez  
p rzerw y  i... za ła tw ia ło  w sze lk ie  fu n k c je  sied m iu  
n ie sz c z ę ś liw y c h  a re sz ta n tó w , w y g lą d a ją cy ch  też  
p rzy  te g o  rod zaju  ,lu f t-k u r “ jak z m o r y .

P o  p r z y w ita n iu  i za p o z n a n iu  się, p o  g ło śn em  
ob ja w ien iu  p rzez  ty c h  p a n ó w  z a d o w o le n ia , że  
„ jed n eg o  d z ied z ica  n am  zab ra li, d o sta liśm y  n o ­
w eg o "  (p o p r z e d n ik ie m  m o im  b y ł p. B ukraba, z ie ­
m ia n in  z  L u b e lsk ieg o , b a rd zo  c z y n n y  d z ia ła cz  n a ­
r o d o w y , w y w ie z io n y  d o  in n e g o  w ię z ie n ia ) , p y ­
ta m , jak m o ż e c ie  w y tr z y m a ć  w  tem  p o w ie tr z u , w  
ty m  sm ro d z ie  straszn ym ?  —  „ tru d n o !"  o d p o w ia ­
dają m i, „ to  „parasza"  te g o  p o w o d e m " , ale p r z e ­
c ież  m u si b y ć  jakiś u stęp  d la ż o łn ie r z y  p o za  k a ­
zam atą?  p o w ia d a m ; „a jest, id ź  się pan  p r z e k o ­
nać" . P rzek o n a łem  się is to tn ie  z o b r z y d liw e m  
z d u m ie n ie m , g d y , w y w o ła n y  g w a łto w n e m  stu k a ­
n iem  w e  d r z w i, z ja w ił się w a r to w n ik  i z a p r o w a ­
d z ił m n ie  d o  o w e g o  u stęp u . B y ł to  m u r o w a n y  
b u d y n ek  o śm io k ą tn y  o  ty lu ż  k o m p a r ty m e n ta c h ,  
p o z b a w io n y c h  d rzw i, d o  k tó r e g o  n a w et na tr z y  
k ro k i n ie  m o ż n a  się b y ło  z b liż y ć , a te m  bardziej 
w ejść  d o  środ k a , b o  ca ły  b u d y n ek  p r a w d o p o d o b ­
n ie i w n ę tr z e , o to c z o n y  b y ł jed n ym  z w a r ty m  w a ­
łem  lu d z k ie g o  kału  c o  n ajm n iej na s to p ę  w y ­
so k im .

Parę w ie k ó w  u p ły n ę ło  o d  czasu , k ied y  p o s ło ­
w ie  m o sk ie w sc y  rezy d o w a li na za m k u  k ró le w sk im  
w  W a rsza w ie , zo sta w ia ją c  p o  sob ie  sm ro d liw ą  p a ­
m ięć  n ie c z y s ty c h  b y d lą t , n ic  się o d  te g o  czasu  
nie z m ie n iło  i ta  „parasza" , straszn a  zm o ra , g n ę ­
biąca p rzez  ty le  d z ie s ią tk ó w  la t w sz y s tk ic h  w ię ź ­
n ió w  P o la k ó w  i ich  to w a r z y sz k i, m o ż e  b y ć  sy m ­
b o lem  k u ltu r y  w sch o d n ie j! N o n  lu x  ex  O r ie n te  
sed fe to r ! (C . d. n .)

— „Ulica ks. prałata Londzina" w Strumie­
niu. D la  u c z c z e n ia  p a m ięc i ś. p . ks. sen a to ra  L o n ­
d z in a  u ch w a liła  rada m iejska  w  S tru m ien iu  p r z e ­
m ia n o w a ć  u licę  Z a m k o w ą  na „u l. ks. p ra łata  
L o n d zin a " .

—  Wysłannicy Moskwy w Bielsku. W  z w ią ­
z k u  z lo k a u te m  w  m e ta lo w y m  p rzem y ś le  B ie lsk a-  
B iałej, a c o  za tem  id z ie  —  b ezro b o c ia  —  k ilk u  t y ­
s ięcy  r o b o tn ik ó w , r o z w in ę li ż y w sz ą  akcję k o m u ­
n iśc i, ro rzu ca ją c  o d e z w y , w z y w a ją c e  o g ó ł d o  z d e ­
cy d o w a n e j w a lk i o  p rzep ro w a d zen ia  „ sk ro m n y ch "  
żąd ań  p o d w y ż k o w y c h , k tó r e  w y n o sz ą  d la k w a ­
lif ik o w a n y c h  20 p ro c ., a 45 p ro c . d la n ie w y k w a li­
f ik o w a n y c h . Ś m ieszn em  jest n a z y w a n ie  o b e c n y c h  
rz ą d ó w  „ fa szy sto w sk ą  d y k ta tu rą " .

S ą d z im y , że  en erg iczn a  b ie lsk a  p o lic ja  w k r ó t ­
ce zd em a sk u je  z w o le n n ik ó w  raju b o lsz e w ic k ie g o  
i o sa d z i w  za słu żo n ej k o z ie .

—  Ponura statystyka. O to  k r ó tk ie  i n ie ­
k o m p le tn e  dane s tre jk o w e  z  n a szeg o  o k ręg u : W  
o k ręg u  b ie lsk im  strajkuje o b e c n ie  2 .0 0 0  r o b o tn i­
k ó w , a d a lsze 3 .000  r o b o tn ik ó w  o b ję ty c h  z o s ta ­
ło  lo k a u te m , tak , że  o g ó łe m  j .o c o  r o b o tn ik ó w  
zn ajd u je  się b ez  p racy .

W  U str o n iu  d o tk n ię ty c h  z o s ta ło  lo k a u te m  
60 0  r o b o tn ik ó w .

N a  k o p a ln i „ W ęg ier sk a  G órk a"  strajku je 70 0  
r o b o tn ik ó w .

W  S p o ry szu  p o d  Ż y w c e m  lo k a u te m  o b ję ty c h  
z o s ta ło  60 0  r o b o tn ik ó w .

W  D z ie d z ic a c h  o d  26 c z e rw ca  strajkuje 350  
r o b o tn ik ó w .

—  Ceny chleba w Bielsku. 1 k g  ch leb a  ż y t ­
n ie g o  7 0 -p r o c . —  47  gr. 1 k g  ch leb a  ra z o w e g o  43  
gr. P rzek ro czen ia  p o w y ż s z y c h  cen  u leg n ą  k arze .

— Sprawa zasiłków dla metalowców, pozba­
wionych pracy z  p o w o d u  lo k a u tu , m ia ła  b y ć  p o ­
m y ś ln ie  za ła tw io n ą  p rzez  Z arząd  G łó w n y  F u n d u -  
zsu  B ezro b o c ia  w  W a rsza w ie .

O  ile  p o g ło sk a  o k a za ła b y  się p ra w d z iw ą , to  
szanse p r a c o d a w c ó w  z n a c z n ie b y  się o sła b iły .

—  Regulacja ruchu ulicznego w Białei. Ze  
w z g lę d u  na  c z ę s to  p o w ta rza ją ce  się n ie sz c z ę ś liw e  
w y p a d k i i sta łe  ro zw ija ją cy  się ru ch  sa m o c h o d o ­
w y , u r e g u lo w a n o  w  B iałej ru ch  u lic z n y , jak n a stę-  
puje:

1. w ja zd  na u lic ę  n  listo p a d a  jest d o z w o lo ­
n y  o d  częśc i p o łu d n io w e j m iasta  w y łą c z n ie  z  u li­
c y  R a tu sz o w e j i Ż y w ieck ie j, od  s tr o n y  p ó łn o c n e j  
z  R y n k u , P lacu  W o ln o ś c i i u lic y  H a łc n o w sk ie j .

In n e  u lice , m ające w y lo t  p rzy  u lic y  11 L is to ­
pad a, u zn a je  się za je d n o k ie r u n k o w e  z  ru ch em  od  
u lic y  11 L istop ad a  n a z e w n ą tr z  m iasta . T u  n a le ­
ż y  u lica  K ró tk a , u l. G łęb o k a , uL K o śc ie ln a  g ó r ­
na, u l. Seeligera , u l. K o m o r o w ic k a , na p r z e s tr z e ­
ni o d  u lic y  11 L istop ad a  d o  u lic y  T a r g o w e j i Su­
k ien n icza .

— Granica dzielnicy przemysłowej w Białej.
B ialska R ad a  m iejska  u zn a ła  w sze lk ie  g r u n ty  na  
o b sza rze  z a m k n ię ty m  o d  p ó łn o c y  gran icą  K o m o -  
r o w ic e  —  o d  za ch o d u  rzek ą  B ia łk a  d o  u licy  G ra ­
n iczn ej —  o d  p o łu d n ia  u licą  G ra n iczn ą  —  o d  
w sc h o d u  u licą  H a łc n o w sk ą  d o  g ra n icy  K o m o r o -  
w ic e , jak r ó w n ie ż  g r u n ty , p o ło ż o n e  p o z a  ty m  
ob sza rem  o  szero k o śc i 200  m  w z d łu ż  is tn ie ją cy ch  
lin ij k o le jo w y c h  w  k ieru n k u  K alw arji i Ż y w ca  za  
te r e n y  p r z e m y s ło w e . Z a k ła d y  p r z e m y s ło w e , sp e­
cja ln ie  u c ią ż liw e  d la są siad ów  w sk u te k  h a ła só w , 
w y z ie w ó w  i t. p ., w in n y  b y ć  w z n o sz o n e  w z d łu ż  
to r u  B ie lsk o -K a lw a ria  w  częśc i na w sc h ó d  o d  u l. 
H a łc n o w sk ie j .

—  Osobiste. W  za stęp stw ie  c h o r e g o  dr. A . 
K w ie c iń sk ie g o  p ro w a d z i k a n c e la r ję , ad w o k a ck ą  
p. dr. Z ak u lsk i z K rak ow a . K ancelarja  m ieści się 
w  Ż y w c u  p r z y  u l. K o śc iu szk i.

— Obwodowy zjazd delegatów Stronnictwa 
Narodowego w Rajczy. W  R a jc z y  o d b y ł się o b ­
w o d o w y  z jazd  d e le g a tó w  K ó ł i m ę ż ó w  zau fan ia  
S tr o n n ic tw a  N a r o d o w e g o , na k tó r y  p r z y b y ło  o k . 
80 d e le g a tó w  z gm in : U jso ły , R y cerk a  G ó rn a ,
R y cerk a  D o ln a , S ó l, W ęg ier sk a  G ó rk a  i R ajcza . —  
Z jazd  zaga ił red . E . Z ajączek , k tó r y  p o w ita ł w  
serd eczn y ch  s ło w a ch  zeb ra n y ch  d e le g a tó w  oraz  
z a p r o p o n o w a ł u c z c ić  p rzez  p o w sta n ie  p a m ięć  śp. 
M ich ała  K u ro w sk ieg o , góra la , z a s łu ż o n e g o  w p ra ­
c y  n a ro d o w ej w śró d  m ie jsc o w y c h  i o k o lic z n y c h  
rzesz  g ó ra lsk ich . N a  h o n o r o w e g o  p r z e w o d n ic z ą ­
ceg o  p o w o ła n o  p. R ą c z k ę , a d o  p rezy d ju m  pp . 
K u ro w sk ieg o , K usia  z  U jsó ł, F ijaka, Jana B ryję, 
K usia z  R y c e r k i.

N a stę p n ie  p r z e w o d n ic z ą c y  u d z ie lił g łosu  w o ­
je w ó d z k ie m u  sek re ta rzo w i z  K ra k o w a  p. K. Ja­
siń sk iem u , k tó r y  w y g ło s ił o b sz e r n y  refera t o  tr a k ­
ta c ie  w ersa lsk im  oraz sy tu acji go sp o d a rcze j p ań ­
stw a . N a s tę p n ie  p rzem a w ia ł red. Z ajączek , k t c -  
ry o m ó w ił n a d u ży c ia  w y b o r c z e , u p ad ek  p r a w o ­
rzą d n o śc i i sp raw y  o rg a n iza cy jn e . Z eb ran i jed ­
n o m y ś ln ie  o św ia d c z y li się za dalszą in te n sy w n ą  
pracą n a ro d o w ą  i w e z w a li Z arząd  O k r ę g o w y  d o  
u rzą d zen ia  sta ły ch  k w a r ta ln y c h  z ja z d ó w  w  R a j­
c z y . W  z jeźd z ie  w z ię ło  u d zia ł k ilk u  w y b  m y c h  
b y ły c h  d z ia ła czy  „ W y z w o le n ia "  i „P iasta" .

— Ochotnicza Straż Pożarna w Łękawicy, 
p o w . Ż y w iec , org a n izu je  na 4 sierp n ia  b. r. u r o ­
c z y s to ść  p o św ięcen ia  s ik a w k i. P rogram  u r o c z y s to ­
ści p o d a m y  p ó źn ie j.
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■ 1Pom iędzy „m ydłem ”  a mydtcm i 
jest ogromna różnica, którą niefacho- i  

w iec przeważnie nie spostrzega. Na J 
zewnątrz dobrego mydia dom owego 

od tak zwanego „taniego” , w yrabia­
nego często z bielonych tłuszczów 

padiiny, tranu i innych ostrych do­
datków, trudno odróżnić. Czy to roz­

sądnie, „oszczędzać”  10—20 groszy 
na kilogram y mydła, by narażać bie­

liznę na setki złotych szkody? Prze­
zorne gospodynie domu, kupujące za­

sadniczo tylko słynne ze sw ej jakości 
mydło „K olłontay z pralką” , dobrze 

wiedzą, dlaczego to czynią. Mydło 
„K ołłontay”  aromatyczne, zawiera 

jące glicerynę, bezwzględnie czyste, 
ale zawsze nieopakowane, nie jest 

ani najtańszem ani też najdroższem 
mydłem, jest i pozostanie natomiast 

najlepszą marką. , 4 ® “ " — ■%

Mydło

&  
__J

Zastępca na Śląsk Cieszyński, Białę i Żywiec: E. Mandel, Cieszyn, ul. Niemiecka 22. 
Złoty medal na W ystawie w Katowicach 1927.

Sztuczna larbiarnia, chemiczna pralnia i 
■ zakład czyszczenia dywanów

JÓZEFA ROTTERA
BIELSKO-BIAŁA,

zapewnia najstaranniejsze i najszybsze 
wykonanie wszelkich zleceń. —  Najstar­
sza i największa firma tego rodzaju.

Cieszyn
w łasn y  sk ła d  u lica  G łęb o k a  31.

CHCESZ otrzymać posadę? Musisz ukoń­
czyć kursy fachowe, korespondencyjne profe­
sora Sekułowicza, Warszawa, Żórawia 42. Kur­
sy wyuczają listownie: buchalterji, rachunko­
wości kupieckiej, korespondencji handlowej, 
stenografji, nauki handlu, prawa, kaligrafji, pi­
sania na maszynach, towaroznawstwa, angiel­
skiego, francuskiego, niemieckiego, pisowni 
oraz gramatyki polskiej. Po ukończeniu świa­
dectwa. —  Żądajcie prospektów.

500 do I000 złotych
m o g ą  za ro b ić  m ie s ięc zn ie  P A N O W I E  I P A N IE  
p rzez  sp rzed aż  o b lig a cy j P a ń s tw o w y c h  na ra ty .-  
Z g ło szen ia  o so b is te  o d  15 — 17 d o  G en era ln ej R e ­

p rezen ta c ji w  C ie sz y n ie , G łęb o k a  32.

® 0 0 0 © 0 0 0 0 0 © 0 0 © 0 0 0 0

Hromatka Antonina
dypl, akuszerka,

B I E L S K O ,  PLAC ŚW. MIKOŁAJA 23.

Krawat
według upodobania, mody, ceny i w najwięk­
szym wyborze, kupisz najtaniej wprost w 

pracowni krawatów:
BIAŁA, Główna 34.
ŻYWIEC, Kościuszki koło kościoła. 
KATOWICE, Poprzeczna 12.

r

Śląski Zakład W ychowawczy
w Cieszynie

poszukuje od zaraz

m ajstra malarsldi-polfostiiicziigi)
Kandydaci zechcą się zgłosić 

w Dyrekcji.

Czeladnik rymarski
p r z y ję ty  zo sta n ie  p rzez  firm ę  E M IL  R O M O W I C Z ,  

S k o c z ó w , u l. U stro ń sk a  1. 37.

R E W O L W E R
6-cio  strzałowy, straszak 
N. 10 zagranicznej roboty, 
naboje metalowe 6 mm.
Huk ogromny. Jedyna o- 
brona od złodziejów , 
mieszkań, letnisk, w ozów  
na szosie, rowerów  sa­
m ochodów . Wysyłać i posiadać można bez karty 
na broń. Cena z przesyłką zt 2 0 .—, setka naboi 
z ł 4 .—, futerał zł 3 .50, oliwa z ł 1 .—. Wyciąć 
i zachować. Przybory do rybołówstwa. Wysyłka 
pocztą za pobraniem. — Wielki wybór pistoletów 
Savage, Colt, W ebley, Mauser, Lignose, Browning

etc. Składnica broni, amunicji i przyb. sport.
T. FALKO W SKI, W arszaw a,

u l. W id o k  Nr, 22 843.

Sprzedaż
najprzedniejszych, ręczrioszlifowanych p raw ­

dziw ych

kryształów oto w i a n y ch
W yrób  k ra jo w y. 

Rudolf P szczó łka , Cieszyn, Rynek

Dr. S. HASS
lekarz kliniki kobiecej Uniwersytetu w Berlinie,
ordynuje jako specjalista chorób kobiecych i 
akuszer w Bielsku, przy ul. Szkolnej 8 (dawny 
budynek Kasy Chorych] o godz. 3— 6 po poł. 

Telefon 1655.

Z a m ierza m  k u p ić

2 większe piece
że la z n e . O fe r ty  p o d  szy frą  „ W  d o b r y m  stan ie"  
p rzy jm u je  B iu ro  o g ło sz e ń  R u d . P sz c z ó łk a  w  
C ieszy n ie .

r n n c i a s i m a a c a s E
W  niedzielę, 21-go lipca b. r. zmarła nagłą śmiercią na udar

1 ś .  p. J u l ja  C io m p ó w n a  |
- ^  u rzę d n ic z k a  w  K a to w ic a c h -|j« »i| LII £ W U II lV £ łi\ C i ▼▼ xv c i U J ▼▼ 1 vCI v l l »  /v_ ^

H  Pogrzeb ś. p. Zmarłej odbędzie się Wl
fjkj w  ś ro d ę , 2 4 . lip c a  b. r .  o go dz. 3 . po p o łu p n iu
l|y| w Rybnej, koło Tarnowskich Gór. j M j
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i  K ę p ie te  J o d o w e  Darków |
|  Stacja kolei koszycko-bogumińskiej ||
U  (Śląsk Wschodni, Ć. Ś . R.) U
u  ~ nu  uNajsilniejsze kąpiele jod.-sol.-bromowe, najskuteczniejsze 
H przy skrofulozie, kile (wszystkie okresy), gruźlicy kości, £  
f f  stawów i gruczołów, cierpieniach kobiecych, wszelkiego U  
H rodzaju gruźlicy skóry, chronicznych chorobach skórnych,
H arterjosklerozie i wielu innych. |f
k  n
K  Pensjonat dla dzieci. Pensjonat dla dzieci. $£

H Sezon od I. kwietnia do 31. października. |
n

Prospekty wysyła na żądanie Zarząd. Pierwszorzędne uzdrowisko. $ f
U U
x*u**m nnum *3m K*xxxxxxxxxxx*xx$tKx*x*n
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